
Po przeczytaniu oddaj drugiemu

s z
Nie dbaj o to żeś w  ciężkie kajdany się dostał,
Gdy lud rzekł — chcę być wolny — zawsze wolnym został.
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O B Ó Z  N A R O D O W Y
Od pierwszych niem al num erów  „Szań­

ca" ze szpalt jego nie schodził tem at ko­
nieczności pow stania Obozu Narodowego. 
A rtykuły, wzmianki, apele były tylko d a­
lekim  odgłosem pełnej zaparcia się siebie 
pracy, zm ierzającej do przekonania p artn e­
rów  politycznych i zjednania ich dla idei 
tego wielkiego projektu.

Każdy Polak rozumiał, że obóz naro­
dowy, w  rozbiciu był niczym, natom iast 
zjednoczony mógłby być w  Polsce wszyst­
kim.

Niestety oczywistość ta  nie znajdow a­
ła i  nie znajduje zrozumienia u ludzi, sto­
jących na czele partii przedwojennych i wi 
dzącyeh swoją przyszłość jedynie w  sta­
rych, zgranych form ach partyjnych.

Idea zjednoczenia organicznego nie ty l­
ko była przez nich w  sposób lekceważący 
odrzucona, lecz naw et traktow ana, jako 
obrażająca ich. godność jedsniych kandy­
datów  na zbawców ojczyzny. P rojektodaw ­
ców, wierzących w  możność połączenia w 
jednym  obozie wszystkiego, co posiada zna­
m iona i przym iotniki — narodowy, lu ­
dowy i chrześcijański, traktow ano jako nie 
poważnych Don-Kichotów.

W ytrw ałe próby przekonania przeciw ­
ników i sceptyków idei zjednoczenia w  o- 
kresie pierwszych la t okupacji przeżyły liii 
ka różnych faz.

Początkowo próbowano przekonać o 
konieczności odrzucenia przyjętych form 
organizacyjnych i stworzenia jednego o- 
bozu; gdy widoczne przywiązanie do sta ­
rych nawyków i szablonowej nom enkla­
tu ry  okazało się przeszkodą nie do przeby­
cia, próbowano stworzyć obóz narodowy, 
jako konsolidację niezależnych w  zasadzie 
stronnictw  i organizacji, wreszcie poprze­
stano już tylko na koncepcji wspólnego wy 
konyw ania prac niepodległościowych i przy 
gotowawczych na pewnych odcinkach. Z 
pośród działaczy politycznych tylko spad­
kobiercy i kontynuatorzy Obozu W ielkiej 
Polski i ONR wykazywali gotowość zrezy­

gnowania ze swej odrębności i samodziel­
ności.

Gotowość tę  jedni poczytywali za sła­
bość, inni za m anew r taktyczny.

Chodziło zaś o dw a podstawowe zaga­
dnienia:

1) zjednoczenie sił narodu polskiego 
do w alki z okupantam i i zgodnej odbudo­
wy zrębów państwa,

2) oparcie pracy politycznej na now o­
czesnych i celowych podstawach.

Gdy wszelkie próby uzgodnienia współ 
pracy politycznej zawiodły, rozpoczęto pra 
cę tworzenia obozu narodowego od pod­
staw, trak tu jąc  jako pierwsze zwiastuny 
nowej twórczej m yśli politycznej — N a­
rodowe Siły Zbrojne w  dziedzinie czynu 
wojskowego i Służbę Cywilną N arodu w 
dziedzinie przygotowania zrębów Polski O- 
d rodzonej.

Obie te organizacje w  zasadzie bezpar­
tyjne, same w  ogniu w alki i pracy w ytw o­
rzyły swe oblicze ideowe i ustosunkowały 
się w  sposób konkretny do najważniejszych 
zagadnień i objawów życia polskiego.

Ten samoistny rozwój bez narzucone­
go z góry program u, ten  obraz twórczego 
zjednoczenia się we wspólnym w ysiłku róż- 
nolitych żywiołów polskich był najlepszą 
wskazówką, w jak i sposób należy przystą­
pić do tw orzenia pionu politycznego, czyli 
Obozu Narodowego.

W edług dotychczasowych szablonów 
grono działaczy politycznych wybierało 
nazwę przyszłego stronnictwa, opracowało 
program  względnie deklarację, stwarzało 
odpowiednią reklam ę i przystępowało do 
zwerbowania członków.

Program y były lepsze lub gorsze, k la ­
sowe lub ogólno-narodowe, państwowo- 
twórcze lub podważające zwartość narodo­
wą, opracowane przez w ybitnych rzeczo-^ 
znowców, lub naprędce sklecone w  biurze 
podań. S tronnictw a były efemeryczne, licz­
ne, lub naw et potężne, pokryte patyną la t
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lub świeżo upieczone, oparte na poważnych 
podstawach lub tylko na nieuzasadnionych 
am bicjach wykolejonych jednostek.

Pew ne jednak  cechy wspólne były po­
w szechną ich właściwością, a mianowicie:

1. narzucony z góry program ,
2. system centralistycznej działalności,
3. stosunek partii politycznych do ży­

cia społecznego.
Szczególnie charakterystyczną jest ce­

cha ostatnia: polityk centrali uzależniał od 
siebie działaczy politycznych okręgów aż 
do najniższych szczebli, a  ci znów zasta­
w iali sieci na pojedynczych ludzi, zespoły 
i wreszcie dążyli do podporządkowania 
wpływom stronnictw a instytucji społecz­
nych i samorządowych. Jeśli hierarchia 
polityczna układała się n a  zasadach w za­
jem nej solidarności, to gw arantow ała ona 
stronnictw u zwartość i długotrwałość.

K lijenci czyli członkowie i sym patycy 
w ybierając między partiam i, działającym i 
na podstawie zbliżonych metod, decydo­
w ali się na przynależność do tej, k tóra n a j­
więcej odpowiadała ich interesom  lub prze­
konaniom. T radycja oraz inercja stw arza­
ły  nieraz naw et trw ałe więzy. N ajtrudniej 
natom iast układały  się stosunki między 
partiam i politycznymi a organizacjam i sa­
m orządowymi i społecznymi. Dla tych o- 
statnich widoczne było, że partia  dąży do 
opanowania jplacówek społecznych nie 
przez najlepszych działaczy środowiska, 
lecz raczej przez najw ięcej oddanych p ar­
tii.

Na tym  tle w ytw arzał się stosunek wza 
jemnego lekceważenia lub naw et pogardy.

Zwyrodniały system kierow ania ży­
ciem narodu przez zwalczające się partie 
doprowadzał do w yelim inowania z życia 
politycznego najwartościowszych jednostek 
i skupienia władzy w  grupach reprezentu­
jących interesy egoistyczne grup i zespo­
łów.

W tych w arunkach norm alny byt n a ­
rodu i celowe w ykonanie funkcji państw a 
staw ały się nierozerw alną kw adratu rą  ko­
ła.

Naród kierow any przez czynniki od­
środkowe był skazany na zagładę lub też 
na konieczność zmiany ośrodka dyspozycji.

Szereg narodów  poradził sobie w  ten 
sposób, że zerwał nie tylko z zasadą parla ­
m entaryzm u, lecz z zasadą wolności jedno­
stek i zespołów.

Stojąc w obliczu życia politycznego, o- 
partego na podsycaniu antagonizmów k la ­
sowych przy całkowitej bierności środowisk 
wartościowych, trak tujących lekceważąco 
poczynania zespołów partyjnych, uznano za 
konieczne zastąpić m otyw interesu i lek­
ceważenia — czynnikam i bezwzględnego 
nakazu i strachu. Jeśli w ystępujem y jedno­
cześnie przeciwko t. zw. dem okracji i u - 
strejo: ' dyktatorskim  i totalnym , to przede 
wszystkim dlatego, że potępiam y zarówno

system oparty na walce i grze interesów, 
jak  system oparty na przemocy. Pierwszy 
naraża naród na zagładę^ drugi jest zaprze­
czeniem wolności i po przejściowych sukce 
sach prowadzi do obniżenia poziomu m o­
ralnego i kulturalnego społeczeństw.

Tworząc, nowy obóz dążymy do u n i­
knięcia błędów obu systemów i w  tym  ce­
lu  obieram y drogę żmudną, lecz naszym 
zdaniem  właściwą, mianowicie oczekuje­
my aż budowa Obozu Narodowego w yro­
śnie z właściwych podstaw  t. j. ze środo­
wisk regionalnych, zawodowych i społecz­
nych.

Nie jest to bynajm niej b ierne w ycze­
kiwanie, lecz raczej system przyjęty  w  m e­
dycynie, a polegający na w spółpracy z n a ­
turą.

W ierzymy głęboko w  zdrowy instynkt 
polityczny narodu polskiego we wszystkich 
jego w arstw ach i jesteśm y przekonani, że 
jeśli wyelim inujem y jednostki i środowi­
ska w ynaturzone przez wpływy obcych a- 
gentur i przeżarte cynizmem partyjnym , to 
łącząc te  środowiska związane z rdzeniem 
naszego życia w  coraz większe skupiska, 
stworzymy właściwe podstaw y życia poli­
tycznego Polski.

Wspólnie uzgodniony program  nie bę­
dzie narzucony w  sposób szablonowy, lecz 
wyrośnie, jako wspólny cel wszystkich ze­
spolonych grup, a kierownictwo polityczne 
Obozu będzie w yrazem  woli grup społecz­
nych, reprezentow anych przez najlepsze 
czynniki tych grup.

Zam iast systemu narzucania — system 
organicznego rozrostu, zam iast czynnika in 
teresu i lekceważenia — czynnik w zajem ­
nego szacunku, zam iast piasku budowy par 
ty jnej •— trw ały  gmach budowany od pod­
staw  społecznych i twórczych narodu.

Taka budowa przetrw a paroksyzmy de 
magogii politycznej lub klasowej, będzie 
odporna na wpływy obcych agentur, stanie 
się oparciem  w  chwili nieszczęść i katastrof 
żywiołowych, będzie wreszcie trw ałym  koś 
ccem żywego narodu i uzupełnieniem  ustro 
ju  opartego na zasadach szerokiego samo­
rządu zawodowego i regionalnego.

Nie m ając zam iaru z góry narzucać 
program u Obozu Narodowego, wolno nam  
przyjąć, że będzie on oparty na trzech k a­
tegoriach wytycznych:

1. podstawowe cele N arodu Polskiego,
2. konieczności P aństw a Polskiego,
3. wymogi sprawiedliwości społecz­

nej.
Pierwsze będą wspólnym wyrazem  wia 

ry  grup zespolonych, drugie w yrazem  pol­
skiej racji stanu, trzecie zostaną oparte na 
zasadach równego s ta rtu  dla wszystkich 
członków narodu i powiązane z podstawo­
wym i celami Narodu i koniecznościami pań 
stwowymi.

O ile pierwsze nie uznają żadnego kom
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prom isu w ogóle, drugie m uszą się przej­
ściowo liczyć z przemocą zew nętrzną, trze­
cie m uszą być traktowane jako podstawy  
do stałej dalszej ew olucji.

N ie m ając zamiaru ani możności w y ­
czerpać zagadnienia w  jednym  artykule,

TREUHANDSTELLE W
Nędza Polaków , nędza szerokich mas 

ludu w iejskiego w  okresie przedwojennym  
m iała głębokie i różnorakie przyczyny. Cia­
sno nam  było w  kraju. Posiadając struktu­
rę w ybitnie rolniczą, byliśm y krajem  prze­
ludnionym . Setki tysięcy rodaków w ysy ­
łaliśm y na upakarzające roboty sezonowe  
do N iem iec i Francji, a m imo to w ieś na­
sza stanowiła olbrzym i zbiornik n iew yko­
rzystanego dla kraju elem entu ludzkiego. 
Zażydzone m iasta nietylko, że nie daw ały  
ujścia nadm iarowi ludności w iejsk iej, lecz 
dzięki uprzyw ilejow anem u stanowisku by­
ły  poważną przyczyną nędzy i w yzysku  
m as w iejskich. Brak szeroko zakrojonego 
planu gospodarczego, niezrozum ienie po­
trzeb wsi, niechęć do w ytw orzenia harm o­
nii m iędzy życiem  m iast i w si, nie pozw a­
la ły  na norm alizację stosunków  w iejskich. 
W tych w arunkach reform a rolna siłą rze­
czy m usiała się ograniczyć ■ w yłączn ie do 
parcelacji w iększej w łasności. Nic dziw ­
nego. Wszak było uzasadnione takie rozu­
mowanie: skoro istnieją m iliony m ałorol­
nych i bezrolnych nędzarzy, trzeba odebrać 
ziem ię tym , co jej posiadają dużo i rozdzie­
lić  ją wśród tych, którzy niedojadają, a nie 
dojadając w yrodnieją fizycznie, co w  w y ­
niku pociąga za sobą m arnowanie najw ięk­
szego bogactwa kraju, jaki stanowi zdro­
w y, prężny elem ent w iejski. W prawdzie 
rozdrobnienie w łasności ziem skiej było ty l­
ko półśrodkiem, gdyż n ie rozw iązyw ało gło 
du ziem i, raz dlatego, że n ie  starczyłoby  
jej dla w szystkich potrzebujących, a po- 
wtóre naturalny przyrost ludności stale 
zw iększa na nią zapotrzebowanie, to jednak  
skoro n ie m ożem y się zdobyć na generalne 
reformy, trzeba kroczyć po lin ii najm niej­
szego oporu i działać przy pomocy półśrod­
ków.

Ekonomiści nasi, że w ym ienim y tutaj 
Ludwika K rzywickiego, b y li szerm ierzami 
„krawędziowej" w ielkości gospodarstw. 
„Jakiś hektar a naw et pow ażniejszy u ła­
m ek hektara już podw ażyłby sam ow ystar­
czalność ow ych gospodarstw 3— 4 hektaro­
w ych. Będzie to stan ciągłego targania rów  
nowagi w  ow ym  ideale sam owystarczal­
ności, a w  dalszej przyszłości niezm iernego 
rozpylenia w arsztatów  rolnych..., boć trze­
ba pam iętać o m ożliw ym  zaw sze z pokole­
n ia w  pokolenie w zroście ludności kraju". 
A le i na to ekonom iści typu pana K rzyw ic­
kiego znajdują rozwiązanie: „Nie jest rze­
czą wykluczoną, iż przyszłość na to znaj-

stwierdzam y, że jest to raczej reportaż z 
budowy, która trwa od dłuższego czasu i z 
pośród rusztowań w yłan iają  się już w yraź­
nie kształty gmachu, w ykończenie którego 
jest zadaniem  pokolenia Polsk i N iepodle­
głej.

OPRACOWANIU R, J. N.
dzie odpowiedź w  hołdow aniu zasadzie, że 
lepiej w ydać mniej potom stwa, lecz lepiej 
odżywianego, silniejszego ciałem  i zdrowe­
go oraz bardziej oświeconego".

Taka była rzeczyw istość polska ponu­
ra, tragiczna bez jutra. Bez jutra d ' a  wsi, 
chłopa polskiego i narodu. Siedź chłopie na 
3— 4 hektarow ym  gospodarstwie, nie roz­
mnażaj się, bo dla tw ych dzieci niem a miej 
sca w  twej ojczyźnie. Niem a m iejsca dla 
przyszłych obrońców polskiej ziem i. Oni 
niepotrzebni. Żyj beztrosko i spokojnie. 
Niem iec, M oskal nie przyjdą. N ie wyrzucą  
cię z ojcowizny, n ie zginiesz na zesłaniu, w  
obozach, komorach gazowych, na szubieni­
cy. N ie będziesz nędznym  sponiewieranym  
niew olnikiem .

Uczeni, ekonomiści, m ężow ie stanu, po 
litycy! Inaczej toczą się losy narodu. Tra­
giczna rzeczyw istość zadała kłam  niedo­
rzecznym i szkodliw ym  doktrynom. Dziś 
bogaty w  dośw iadczenie naród nie pójdzie 
w edług tych  wskazań, nie pójdzie wąskim i 
ścieżkam i. N ie da się w ziąć na lep małych, 
ciasnych, choć może pozornie pociągają­
cych koncepcji. Naród polski n ie  pójdzie 
przedw ojennym i drogami. Dorósł do dzie­
jow ej chw ili. Będzie zbiorowo i z zapałem  
budow ał rządną, w ielką i silną Polskę.

A w ięc przyszła wojna i to taka jakiej 
nikt z nas sobie nie wyobrażał. P on ieśli­
śm y olbrzym ie ofiary a ich końca jeszcze 
nie w idać. Z m iast naszych znik ł całkow i­
cie elem ent żydowski. Co za przewrót w  sto 
sunkach polskich! A le n ie  koniec na tym. 
Dokonała się naturalna selekcja m ieszkań­
ców  Polski. Ludność niem iecka i częściowo  
pochodzenia niem. zdradziła nas i przeszła 
do obozu wroga. W iele jednostek z pośród 
innych m niejszości narodowych okryło się 
najstraszniejszą hańbą; dopuściło się zdra­
dy stanu i potwornych mordów sw ych  
współbraci. A  i wśród Polaków  nie brak 
łotrów, łajdaków  i nikczem ników. Tak 
w ięc oddzielone zostały p lew y od ziarna. 
Słuszną i spraw iedliw ą jest rzeczą, aby n ę­
dzników  spotkała surowa kara a w  pierw ­
szym rzędzie konfiskata majątku. A le i to 
jeszcze-n ie wszystko. W ybija dziejowa dla  
nas chw ila. Powrotu na ziem ie piastowe. 
Inkorporacja Prus W schodnich oraz tere­
nów  zachodnich po Odrę i N issę Łużycką. 
Tak jak nas ograbiono i wydziedziczono, 
tak i m y będziem y w  pełnym  prawie prze­
jąć tytułem  odszkodowania moralnego i ma
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te ria lnego  ca łą  w łasność n iem iecką.
A  w ięc stw ierdzam y  n as tęp u jące  zasa­

dnicze zm iany  i p e rsp ek ty w y  n a  p rzy ­
szłość:

1. D uży u b y tek  Polaków .
2. W ygubien ie  ludności żydow skiej.
3. U zyskanie now ych  terenów .
4. P rze jęc ie  przez państw o  n a  całym  te 

ren ie  P o lsk i w raz  z z iem iam i inkorporow /a  
n y m i m ien ia: N iem ców , zd ra jców , zb ro d ­
n ia rzy  i w szelkiego ro d za ju  ło trów  i n ik ­
czem ników  oraz m ien ia  bezpańsk iego  w  
ty m  głów nie pożydow skiego.

O grom  zad ań  do w ykonan ia . He trzeb a  
będzie w ydobyć energ ii z narodu?  Jak że  
u m ie ję tn ie  trzeb a  będzie  gospodarow ać m a 
te ria łem  ludzk im . W obec znacznego u b y t­
ku  P o laków  trzeb a  się będzie dw oić i tr o ­
ić, b y  sp rostać  dziejow ym  zadaniom , trz e ­
ba będzie przeprow adzić  p e łn ą  m obilizację  
w szystk icsh  rodaków . Skąd  ich  w eźm iem y? 
Oto w  pierw szym  rzędzie sięgniem y po 
drzemiące rezerw y w iejsk ie. C hłop polski, 
duszący się od w ieków  w  biedzie i ciasno­
cie, dokona w ielk iego dzieła. Zdobędzie 
i zaludni Fof.skę. P rze jm ie  z r ą k  obcych w a r 
sz ta ty  p racy  i s tan ie  tw a rd ą  stopą  n a  z ie­
m i sw ych przodków . Z aciągnie  s traż  n a  
B ałtyku , M azurach . Pom orzu, ŚJąsku i tam  
wszędzie, gdzie in te re s  polski tego będzie 
w ym agał. P rze jm ie  w  p ierw szym  rzędzie 
z obcych i n iegodnych  rą k  gorąco um iło ­
w an ą  przez  sieb ie  ziem ię.

W  ten  sposób n a  d ług ie  la ta  p rob lem  
ludnościow y  wogó.le a w ie jsk i w  szczegól­
ności zostan ie  zgodnie z in te resem  w si i 
P o lsk i całkow icie rozw iązany . P rzebudow a 
zatem  u stro ju  ro lnego zostan ie  w  p ie r ­
w szym  rzędzie dokonana przez n a jb ard z ie j 
p iln ą  i pa lącą  a  n a  w ie lk ą  skalę  zak ro joną  
ko lon izację  w ew nętrzną . To je s t sp raw a 
naczelna  i n ad rzęd n a . Z aprzepaszczenie 
je j to  na js tra szn ie jsza  w obec n a ro d u  zb ro ­
dn ia . T e ren y  inko rpo row ane  o b e jm u ją  p o ­
n ad  8 m ilionów  h a  uży tków  ro lnych . Zo­
s taw ia jąc  w  ręk ach  ludności po lskiej ok. 
'2 m ilionów  uzysku jem y d la  ko lon izacji ok. 
6 m ilionów  h a  ziem i. G dy do sum y te j do ­
d am y ok 4 m ilj. ha  w  starych  gran icach , 
s tanow iącą  w łasność N iem ców , i  bezpańską  
uzyskam y ok. 10 m ilionów  hek ta ró w . Je s t 
to  ziem ia, k tó ra  w  p ierw szym  rzędzie i w  
jakna jszybszym  czasie m usi p rze jść  w  r ę ­
ce chłopa polskiego. J e s t  to  pozycja o lb rzy ­
m ia. S tanow i w szak  ponad  V 3 ogółu u ży t­
ków  ro lnych  P olsk i w  g ran icach  z p rzed  
1-ego w rześn ia  1939 r.

Z daw ałoby  się, że om aw iany  w yżej p ro  
b lem  je s t abecadłem  narodow ym , że n ie  
p o trzeba  zby t m ądrego, by  p raw d ę  tę  zro ­
zum ieć. N ieste ty  ta k  n ie  jes t. R ada Jed n o ­
ś c i  N arodow ej u rad z iła  inaczej. W  d ek la ­
ra c ji „o co w alczy n a ró d  po lsk i ' 1 w  roz­
dzia le  o przebudow ie  u s tro ju  ro lnego na 
p ierw szym  m iejscu  ta k ie  oto czytam y bzdu  
ry : „P aństw o  P o lsk ie  p rze jm ie  n a tychm ias t

po w o jn ie  n a  p lanow e zabezpieczenie p rz e ­
budow y u s tro ju  ro lnego  w szelk ie p ry w a t­
n e  obszary  ziem i, p rzek racza jące  50 h a" , a 
da le j „ lasy  zostaną  u państw ow ione11.

Spieszcie się n a ty ch m ias t po  w ojnie, bo 
inaczej ziem ia się u lo tn i, w łaściciele rozb io ­
r ą  b udynk i, pochow ają  inw en ta rze . N a jp il­
n iejsze zad an ia  zaraz po w ojn ie , p iln ie j­
szych n iem a. G dzie tu  d em okracja?  K to  tu  
decyduje? Z akonsp irow ane, n ieznane sz ta ­
by  p a rty jn e , czy se jm  w  O drodzonej P o l­
sce, w y b ran y  w  głosow aniu  ta jn y m , ró w ­
nym , bezpośrednim , p ro p o rc jo n a ln y m  i po 
w szechnym . a w ięc p raw id łow o  d em o k ra ty ­
cznym . A  co będzie, gdy se jm  pow ie, że 
to  n iedorzeczność. Ja k im  p raw em  k ilk a n a ­
ście osób uchw ala  zasadniczą u staw ę  o kon 
fiskacie  m ien ia  p ryw atnego , a sejm ow i po­
zostaw ia się ty lko  decyzję, czy n a s tą p i o- 
n a  za lub  bez odszkodow ania. Toż to  d y k ­
ta tu ra . C zystej k rw i h itle ryzm . W szak to 
h itle row cy  zaraz  po w kroczen iu  do P o lsk i 
zaczęli od p rze jm ow an ia  m ien ia  po lsk ie­
go, w y rzu can ia  P o laków  i osadzan ia n a  ich 
m iejsce treu h an d e ró w . S tanow czo n a  m a ­
now ce schodzi nasza  koncesjonow ana d e ­
m okrac ja .

C zem u te n  pośp iech  p rze jęc ia  n a  p la ­
now e zabezpieczenie w szelk iej p ry w atn e j 
w łasności, p rzek racza jące j 50 h a  obszaru  
ziem i. Z asm akow ały , jak. to  m ów ią  n a  wsi, 
„ tro jh e n d le rk i11 n iem ieck ie . S zyku je  się n o ­
w ych  k ilk ad z ies ią t tysięcy treu h an d eró w , 
m ianow anych  d la  odm iany  przez ro d z i­
m ych  faszystów . Z asm akow ały  in tra n tn e  
stanow iska . B ędzie kom u k raść  .i zb ijać  fo r 
tu n k i. Ju ż  tę  akc ję  rozpoczęto w  te ren ie . 
D ochodzą n as w iadom ości, że ekspozy tu ry  
p ro w inc jona lne  d e leg a tu ry  w yznacza ją  tre u  
h an d eró w  n a  po lską w łasność, k tó ra  do tej 
p o ry  jeszcze n ie  została , z rabow ana  przez 
okupan tów . N ie do w ia ry  do czego m ogą 
doprow adzić  g łupota , m ałość, p rzes iąk n ię ­
te  do tego n ienaw iśc ią  stanow ą.

P o d k reś lam y  raz  jeszcze, że z p u n k tu  
p alących  zadań , ja k ie  n a  n as czeka ją  z a ­
raz  po w ojn ie , je s t p rzeprow adzić  szybko i 
n a  w ie lką  skalę  ko lon izację  w ew nętrzną . 
R ozpoczynanie działalności od k on fiska ty  
m ien ia  polskiego, bądź  też p rze jm ow an ia  
przez państw o  zrabow anych  przez  o k u p an ­
tów  m ają tk ó w  po lsk ich  je s t zw yk łym  b a n ­
dy tyzm em  a n ie  działalnością państw ow ą. 
J e s t to jednocześn ie  zaham ow anie  ko lon i­
zacji w ew nętrzne j i ca łkow ite  je j zap rze­
paszczenie. K to  bow iem  w yruszy  n a  podbój 
now ych  terenów , gdy będzie  liczył, że z ty ­
tu łu  p a rce lac ji sąsiedniego gospodarstw a 
m oże m u  p rzypaść  k ilk a  m orgów  ziem i. 
W szak n a tu ra ln e  je j zjaw isko, że człow iek 
raczej sk łonny  je s t kroczyć po lin ii n a j ­
m niejszego oporu, a  zadan iem  m ądrych  
przyw ódców  n a ro d u  je s t stw orzyć tak ie  w a 
run k i, ta k ą  a tm osferę  i ta k i en tuzjazm , by 
w  okresie dziejow ej k o n iu n k tu ry  sk ierow ać 
n a ró d  n a  drogę w ielkości, by  pchnąć  go do
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najwyższego wysiłku, by wydobyć z niego 
potężny i twórczy dynam izm . A gdy kolo­
nizacja w ew nętrzna zostanie przeprowadzo 
na, gdy ruchy ludności ustabilizują się, wó­
wczas dopiero trzeba będzie przeprowadzić 
szczegółowy spis rolny i  na jego podstawie 
w  spokoju, poważnie ustalić dalszy pro­
gram  reform y rolnej. Nie chcemy tu ta j dy­
skutować na tem at zasad ustro ju  rolnego, 
choć w  koncepcji Rady Jedności Narodo­
wej widzimy duże błędy i braki. Jest to 
tem at specjalny. W niedługim  czasie ukaże 
się broszura Obozu Narodowego om awia­
jąca powyższe zagadnienie.

Powróćm y do omawianego tem atu. Są 
jeszcze dwie duże czarne plamy. Rada J e ­
dności Narodowej, w ydając w yrok na pol­
ską własność, znacznie łagodniej po trak to­
w ała Niemców. W brew stanowisku całego 
narodu, w brew  polskiej rac ji stanu, wbrew 
interesom  chłopa polskiego rezygnuje z ro ­
zległych obszarów ziemi polskiej: ujścia 
Odry, części Pomorza zachodniego, Rejen- 
cji F rankfurckiej, oraz Śląska Dolnego. Gra 
nica O dry i Nissy Łużyckiej najbardziej 
istotny cel w ojny nie jest uznana 
przez Radę. Około trzech m ilionów trzy ­
stu  tysięcy hektarów  ziemi, w  tym  około 
m ilion hektarów  lasów, co stanowi około 
10 proc. powierzchni lasów w  Polsce, Rada 
oddaje Niemcom. Wszak to obszar, stano­
wiący tyle, co cała większa własność w 
Polsce! !

I to jest hańba, to jest grzech nie do 
darow ania.

D ruga czarna plam a — to strona m o­
ralna omawianego zagadnienia. Na terenie 
ziem polskich bezpraw nie włączonych do 
Niemiec wszyscy Polacy zostali wywłasz­
czeni, a ojcowizny ich przeszły w  ręce r a ­
busiów. Podobnie choć w  mniejszych roz­
m iarach stało się i na innych terenach Pol­
ski. Ale nietylko wywłaszczenie miało miej 
see. Najlepsi synowie ojczyzny, wielcy pa- 
rtioci, co ziemi swej ojczystej pokoleniami 
strzegli przed zachłannym  prusakiem , zo­
stali wymordowani. Ogół wysiedlono. W ie­
lu z nich cierpi i walczy wespół z najlepszą

częścią narodu polskiego. Rodziny pom or­
dowanych krw aw ią za Ojczyznę. Synowie 
walczą w  szeregach arm ii podziemnej i 
w ojska polskiego poza granicam i kraju . G i­
ną na poili walki, w  obozach karnych, w ię­
zieniach. Jakiż szatański plan, by pierw ­
szym posunięciem w  Odrodzonej Polsce 
było pozbawienie pozostałych przy życiu 
uczciwych Polaków  praw a pow rotu do 
swych ojcowizn. Upaństwowienie lasów 
pryw atnych, a więc znowu uznanie stanu 
zaprowadzonego przez wrogów. Chłop pol­
ski, którego okupant wywłaszczył z kaw ał­
k a  lasu już go nie otrzyma.

M ali ludzie! Pamiętajcie!! Niem a siły 
w  Polsce, k tóraby wasze niedorzeczne i tak 
niem oralne projekty  przeprowadziła. Kon­
fiskować będziemy i to bez odszkodowania 
mienie Niemców, bandytów, morderców, 
łotrów, nikczemników, sprzedawczyków, 
denuncjatorów , bez względu na to ile po­
siadają morgów, bez względu na ich pocho­
dzenie, bez względu na przynależność n a ­
rodową. Musi być przeprowadzony w łaści­
wy podział i spraw iedliw a zapłata. Ale p ra ­
w i Polacy powrócą do siebie i na swoje. 
Wróci do swego m ajątku  w  pow. Inowro­
cławskim wdowa po G enerale Sikorskim, 
wróci do swego m ajątku w  pow. Nowotym- 
skim Wódz Naczelny Gen. Sosnkowski, 
wróci okryty chw ałą i ranam i żołnierz pol­
ski, wróci każdy, kto nie shańbił honoru 
Polaka. W yznaczeni przez was treuhande- 
rzy dostaną kopniaka w  tyłek, a chłop pol­
ski, którem u chcielibyście odebrać jego k a ­
wałek lasu chwyci za kłonicę i przepędzi 
intruza bez względu na to kim kolwiek on 
będzie. Nie będzie to jednak potrzebne.

Pierw szym  zarządzeniem w ładz pol­
skich, w ładz z prawdziwego wydarzenia  
będzie dekret: W szelkie zarządzenia i szy ­
kany okupantów w ym ierzone przeciwko  
Polakom  natychm iast tracą sw ą ważność. 
Uchyla się konfiskatę m ienia polskiego a- 
raz w szelkie prowadzone przez okupantów  
ograniczenia z tytułu prawa własności. 
Skonfiskowane m ajątki natychm iast prze­
chodzą w  ręce praw owitych w łaścicieli.

M O N T E  C A S S I N O
Nowa k arta  w dziejach bohaterstw a 

polskiego, nowy czyn orężny na m iarę Sa- 
mosierry! Nazwa Monte Cassino przejdzie 
do historii jako symbol waleczności żołnie­
rza polskiego, k tóry  w  skalistych górach 
Italii tak  jak  przed tym  na fiordach Nor­
wegii i w  gorących piaskach pustyni L i­
bijskiej orężem swym w ykuw a niepodle­
głość i wielkość Ojczyzny. Zdobycie przez 
oddziały II korpusu polskiego wzgórza i ru  
in  opactwa Monte Cassino, umożliwiło 8-ej 
arm ii wejście na drogę prowadzącą do Rzy 
m u i opanowania dolin}' rzeki L iri co po­
zwoli na użycie na w ielką skalę wojsk pan­
cernych.

Cała prasa brytyjska pisze entuzjasty­
cznie o zdobyciu przez Polaków fortecy, 
k tó ra  przez 7 miesięcy zatrzym ywała marsz 
Sprzymierzonych na północ. Korespondent 
„Evening S tandard" donosi: „Pierwsza dy­
wizja spądochroniarzy niemieckich walczy­
ła  zajadle, ale gdy zobaczyła, że przeciw­
nikam i jej są wojska polskie, zaczęła się 
poddawać do niewoli. A tak na klasztor pro­
wadził polski podporucznik. Gdy w alki do­
biegały końca Niemcy zwrócili się do Pola­
ków o opiekę nad rannym i. Polacy odpo­
wiedzieli — „Ranni nie są naszymi w roga­
mi. Nasi sanitariusze znają obowiązek". 
Specjalny korespondent Reutera pisze:



„N ie um n ie jsza jm y  znaczenia  tego try u m ­
fu . P o lacy  w alczy li do zupełnego w yczerpa­
n ia , a  u s taw a li zabici, albo  ciężko ran n i. 
S tra ty  P o laków  i N iem ców  b y ły  bardzo  
pow ażne. W n astęp stw ie  p rzechodzenia  je ­
dnego odcinka  7 razy  z rą k  do rąk , z jednej 
kom pan ii po lsk iej zostało p rzy  życiu  6 lu ­
dzi" K oresponden t ra d ia  b ry ty jsk ieg o  do­
nosi: N iem cy 'walczyli zaciekle, zostali je ­
d n a k  pokonan i przez lepszych żołnierzy, 
w alczących n ie  ty lko  z a rm ią  n iem iecką, 
a le  także  z n iebyw ale  tru d n y m i w a ru n k a ­
m i terenow ym i. W iadom ość o zdobyciu  for 
tecy  k lasz to rne j n adeszła  w  postaci k a r tk i 
od polskiego po ruczn ika  saperów , n a  k tó ­
re j n ak reś lone  było  o łów kiem  w ielk ie  V 
zw ycięstw o. Ze słynnego k lasz to ru  z X I\ 
w iek u  pozostał jedyn ie  m u r zachodni. R e­
szta je s t w  g ruzach".

Je d e n  z dz ienn ików  szw edzkich, pisząc

KRONIKA DNIA

o sukcesie w o jsk  po lsk ich  w e W łoszech 
stw ierdza , że b itw a  o C assino uzn an a  b ę ­
dzie za je d n ą  z na js ły n n ie jszy ch  w  te j w o j­
nie!! !

P rezy d en t R zp lite j i p rem ie r M ik o ła j­
czyk p rzes ła li depesze g ra tu lacy jn e  do gen. 
A ndersa, dow ódcy w o jsk  po lsk ich  w e W ło­
szech. N aczelny W ódz gen. Sosnkow ski w y ­
d a ł spec ja lny  rozkaz dzienny  do zdobyw ­
ców  M onte Cassino. B rzm i on: „Ż ołnierze 
po lsk ich  sił zb ro jn y ch  w  K ra ju  i n a  ob ­
czyźnie! N asza m yśl w zruszona b iegn ie  do 
W łoch, gdzie II  K orpus n a d a ł po lsk iej a r ­
m ii now ego b lasku . C hw ała  zw ycięzconi 
z pod  Cassino. S ta ry  m iecz po lsk i n ie  z a r­
dzew iał. Ż ołnierze polscy, gdziekolw iek  je ­
steście, uczcijcie m in u tę  m ilczen ia  śm ierć 
bo ha te rów  z pod C assino, a za żyw ych krzy 
k n ijc ie  —  N iech ży ją ."

J a k  u k ła d a  się  „w sp ó łp rac a ” z Sow ietam i?
a) z naszej strony

...„W alka A K  i oddziałów  p a rty z a n ­
ck ich  w zm aga się z godziny n a  godzinę. 
Zgodnie z in s tru k c jam i Polskiego R ządu
 A K  oddaje  usług i w alczącej n a  naszych
ziem iach  C zerw onej A rm ii" .

...„Zgodnie z in ts ru k c jam i w ładz P o l­
skich  oddziały  P odziem nej A K  w spó łdzia­
ła ją  z w o jskam i sow ieckim i n a  lin ii f ro n ­
tu . N a W ołyniu  dow ódca m iejscow ych  od­
działów  n aw iąza ł k o n ta k t z dow ództw em  
sow ieckim  i w spó łp racu je  z n im i n a  po d ­
s taw ie  pełnego w ojskow ego porozum ienia. 
O ddziały  n a  W ołyniu  w zięły  n a  siebie t r u ­
dne  zadan ie  u ła tw ien ia  C zerw onej A rm ii 
p rzep raw  przez rzek i."

„ św it donosi, że 20 -ta  dyw izja  A rm ii 
K ra jo w ej stoczyła ciężkie boje . W w yko­
n an iu  rozkazu  dow ództw a usiłow ała  się ona 
p rzedostać przez lin ie  n iem ieckie, aby 
w ejść w  k o n ta k t z a rm ią  sow iecką. P o la ­
kom  n ie  udało  się p rze łam ać p ierśc ien ia  
n iem ieckiego i pon ieśli w ie lk ie  stra ty .

(A. R. z dn. 18.V.44 r.) '
K o m un ika ty  dow ództw a A. K . N r. 1, 2, 

3, 4, oraz dalsze donoszą o k rw aw y ch  i 
ciężkich  bo jach  staczanych  w e w spółdzia­
ła n iu  z a rm ią  sow iecką n a  ty łach  fro n tu  
n iem ieckiego, n a  W ołyniu  i w  M ałopolsce.

c) a jak to w ygląda w edług agencji 
„Świt"?

P olska  rozgłośnia „Ś w it" stw ierdza, że 
15.V zgodnie z zarządzen iam i w ładz  P o l-

b) ze strony Sow ietów
„B olszew icy p rzec iw staw ia ją  się zde­

cydow anie oddziałom  polskim , znaj du j ą- 
ycm  się n a  w schód od lin ii fron tow ej. Co­
raz  częstsze są  tam  w y p ad k i ro zb ra jan ia  
P olaków ."

„W kilku w ypadkach dowódcy polscy  
zostali zabici..."

...„Rozm ow y jak ie  n iek tó rzy  dow ódcy 
polscy p rzep row adza li n ie  dop row adzają  
naogół do w yników : genera łow ie  sow ieccy 
p rz y s ta ją  n a  w spó łp racę tak tyczną , naogół 
jed n ak  zachęcają  do podporządkow an ia  się 
w ładzom  „arm ii B erlinga". N a za ję tych  
te ren ach  p rzep ro w ad za ją  p op ros tu  m aso­
w y i gw ałtow ny pobór do w ojska sow iec­
kiego."

(Biul. Infor. Nr 14 z dn. 6.IV.44 r.)
K o m u n ik a t N r 5 dow ództw a A K  z dn. 

26.IV.44 r.
„N asze oddziały  w alczące od d n ia  9.1\ 

n a  p łn . zachód od W łodzim ierza, w skutek  
w ycofania się w ojsk  sow ieckich n a  w scho­
dni b rzeg  T u rii zostały  w  dn. 16.IV otoczo­
n e  i odcięte w  re jo n ie  lasów  Z am łyn ie  i 
K ładniów .

K o m u n ik a t N r 8 dow ództw a A K  z dn. 
17.IV.44 r.

„W dniu 5.V.44 w  rej. Kraśnika od­
dział AK przygotowujący się do akcji prze­
ciwko Niem com  został w  podstępny spo­
sób znienacka napadnięty przez dziesięcio­
krotnie liczniejszy oddział A. L. (P P R ). Po 
trzygodzinnej w alce, w  której część w a l­
czących poległa, reszta oddziału po w ystrze  
laniu am unicji została przez napastników  
w ym ordowana, a,broń i sprzęt zrabowany."

„W edług ścisłych in fo rm acy j z S a rn  
i innych  m iejscow ości, leżących n a  te re ­
n ie  Polski, w ładze sow ieckie po zajęciu
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ski Podziemnej, w  porozum ieniu z rządem  
polskim w  Londynie, ludność polska, ew a­
kuowanych przez Niemców terenów, w in­
na pozostawać na miejscu. Zgodnie z naka­
zami władz polskich większa część ludno­
ści nie opuściła terenów  wschodnich Pol­
ski. Obecnie Niemcy, dla celów propagan­
dowych, rozsiew ają pogłoski o nieszczę­
snym losie tych, którzy pozostali. Opowia­
dają  o m ordach bolszewickich, o grabie­
żach, o w cielaniu do arm ii sowieckiej itd. 
Tą propagandą strachu przed czerwoną a r ­
m ią Niemcy m ają nadzieję zasiać sym pa­
tię dla siebie — kończy „Świt“ .

tych miejscowości wywiesiły obwieszcze­
nie, że zajęte tereny, należą do Związku 
Radzieckiego, a mieszkańcy są obywatela­
mi sowieckimi."'

(„Świt" — „Tydzień" z dn. 4.V.44 r.)
„B iuletyn Inform acyjny" Nr 19 z dn. 

11.V.44 r. pisze o zachowaniu się w ojsk so­
wieckich: „dopuszczają się nadużyć, rab u n ­
ków i gwałtów"... „Trwa na Wołyniu re je ­
stracja mężczyzn od 17 do 52 ła t bez wzglę­
du na narodowość i szybkie wcielanie ich 
do arm ii czerwonej..."

„Na obszarach zajętych odbudow ują 
Sowiety adm inistrację z okresu okupacji 
1939—41 r. obsadzając ją  w  znacznej czę­
ści tym i samymi co w tedy ludźmi. Tworzą 
pierwsze artele rzemieślnicze. We wsiach 
rozstrzelano wielu zamożniejszych gospo­
darzy, jako kułaków."

NOWA PROWOKACJA!
K om una wzmogła od pewnego czasu 

akcję prowokacyj w  stosunku do Niemców^ 
zm ierzającą przez wywołanie nasilenia te r­
ro ru  okupanta do „uaktywnienia"' społe­
czeństwa, co oznacza w  term inologii kom u­
nistycznej bezcelowe ofiary przedwczesnej 
ruchaW ki na rozkaz Moskwy. Podobnie do 
hasła „Oktober" obecnie kom una rzuca h a­

sło „tygdnia strzelania do Niemców". Oczy­
wiście inspiratorzy chcą pozostać w  uk ry ­
ciu a użyć do tej roboty niezrównoważone 
i nieodpowiedzialne jednostki wśród spo­
łeczeństwa polskiego.

W związku z powyższymi usiłowania­
mi kom uny Niemcy zarządzili w  W arsza­
wie ostre pogotowie.

PR A SA  I RUCH WYDAWNICZY  

Z kim  „W alka”?
W tak  trudnym  okresie jak i przeżyw a­

my czytelnik poszukuje w  prasie polskiej 
odpowiedzi na najbardziej palące proble­
my dnia dzisiejszego, które stanowić będą
0 bycie Narodu, chce znaleźć uwłaszcza w 
prasie narodowej jasne, zdecydowane sta ­
nowisko w  takich kw estiach jak  nieszczę­
sne „współdziałanie" z Rosją, «•/ k tóre zo­
stał K raj uwikłany, spraw a ukraińska, ko­
nieczność bezkompromisowej w alki z kie- 
reńszczyzną opanowującą tak  wiele ośrod­
ków politycznych zagranicą i w  K raju  i 
przeciwstawienia jej szeroko pojętego, ale 
faktycznie zorganizowanego Obozu N aro­
dowego itp.

Tymczasem w  czołowym organie Stron 
nictwa Narodowego noszącym bojowy ty ­
tu ł „W alka" znajdujem y w tych w łaśnie 
najistotniejszych sprawach skomplikowane
1 form alistyczne tłum aczenie odżegnujące 
się. od uchw ał RJN  sprzecznych niew ątpli­
wie z zasadami narodowymi, a które prze­
cież powszechnie są przedstaw iane przez 
RJN, nie bez pewnych podstaw  form al­
nych, jako wspólny wyraz ideowy i p ro­
gram owy jej uczestników. Przecież w łaś­
nie udział Str. Narodowego mógł jedynie 
udzielić „Radzie Jedności Narodowej" n a ­
dużywanie pozoru Jedności i przym iotni­
ka narodowej. Tak więc na tym odcinku

z bojowością „W alki" jest gorzej — raczej 
wysuw a się na plan pierwszy daleko posu­
nięta kompromisowość. Natom iast „’wa­
leczność" w ystępuje gdzie indziej.

W n r  17, „W alki" znajdujem y aż dwa 
artykuły, z tego jeden czołowy, poświęco­
ny nieprzebierającej w  środkach walce z 
ONR, choćby tylko w  oparciu o... chochli­
ka drukarskiego wynalezionego w  „Szań­
cu".

Dziwne by było to zacietrzewienie p a r­
ty jne „W alki" w  zwalczaniu środowiska, 
które podjęło wielkie zadanie istotnego zre­
alizowania Obozu Narodowego, gdyby ktoś 
nie znał chorobliwego w prost urazu psy­
chicznego, wśród niektórych działaczy SN 
na tem at ONR... ktoś, kiedyś śm iał naru ­
szyć monopol Stronnictw a Narodowego.

Tym tylko można sobie wytłumaczyć 
m aniackie niekonsekwencje w  artykułach 
„W alki". Wg. artykułu  „W alki" — ONR ła ­
two podlega wielkim  wynaturzeniom  ide­
ologicznych, a dalej pisze (dosłownie): „mi 
mo to zasadniczych różnic programowych 
n ikt się tu  nie doszuka", a jeszcze dalej... 
„mimo to stwierdzam y, że różnic tych jest 
niewiele".

Konia z rzędem temu, kto te  „w yna­
turzenia" odcyfruje.
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Albo „Jedyny sens istnienia ONR w i­
dzimy więc w  roli dyw ersanta przeciw  una 
rodowieniu polityki polskiej. ...Nauczy­
wszy się od swych zleceniodawców m eio- 
dy rozłamów,..." A dalej inw okacja pod a- 
dresem  ONR „Naszym grabarzom  radzim y

zająć się p racą pożyteczniejszą. A przede 
wszystkim odnaleźć się na właściwym  miej 
seu w  ruchu narodow ym ".

Panowue. Czy nie potraficie znaleźć w  
dzisiejszych poważnych czasach w łaściw­
szego ujścia dla swej „bojowości"?

„Dziedzictwo Piastów,,
RZECZ O POLSKIEJ GRANICY ZACHODNIEJ

Doskonale się stało, że ta  m aleńka ksią 
żeczka, w ydana przez Narodowy Insty tu t 
Wydawniczy, ukazała się w łaśnie dziś. N ie- 
napisana przecież dla celów doraźnie po­
lemicznych, zapatrzona niejako z jednej 
strony w  przeszłość, z drugiej — w przy­
szłość, trafiła  w  sam środek w iru  pro te­
stów i wątpliwości, kłębiących się dokoła 
kompromisowego program u zachodniego, 
opublikowanego ostatnio przez Radę Jedno 
ści Narodowej. T rafiła—i zamknęła dysku­
sję. Bo trudno byłoby teraz powiedzieć coś 
napraw dę rozsądnego na tem at naszej g ra­
nicy zachodniej, co nie byłoby już zaw ar­
te  w tej broszurce.

Ja k  mówi przedmowa jest ona pew ne­
go rodzaju skrótem  „Szańca Bolesławów" 
— wydanego jeszcze w  r. 1941 — równo­
cześnie jednak  jest i jego uzupełnieniem, 
gdyż uwzględnia niektóre zagadnienia po­
przednio pom inięte oraz w ykorzystuje o- 
pracowania użyczone przez Biuro Zachod­
nie D elegatury Rządu. P rzy takich założe­
niach pow stała książka, łącząca głębię i 
wszechstronność argum entacji ze skon­
densowaną ale żywą formą. A utor jej m o­
bilizuje wszelkie możliwe argum enty prze­
m awiające na korzyść tezy: „Granica za­
chodnia na Odrze i Nisie Łużyckiej". W y­

korzystuje więc zdobycze prehistorii, aspe­
k ty  geopolityczne lin ii O dra—Nisa, przy­
tacza dzieje ziem Nadodrzańskich, omawia 
zagadnienia ludnościowe, wreszcie poświę­
ca wiele m iejsca spraw om  gospodarczym 
a naw et strategicznym . Wszystko to na 
przestrzeni 50 stronic petitu, czyściutko i 
czytelnie odbitego na doskonałym papie­
rze..

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
również form a i szata zewnętrzna, spraw ia­
jąca, że książka stanie się rary tasem  dla 
zbieraczy w ydaw nictw  podziemnych. Ta­
kim  np. doskonałym pomysłem jest dołą­
czenie do książki specjalnego dodatku, k tó­
ry  naw et bez samej książki powinien być 
jak  najszerzej rozpowszechniony. Jest nim  
niewielki karton ik  pom yślany w  formie 
tryptyku. Środkowa część przedstaw ia przy 
jem nie pod względem graficznym  skompo­
now aną m apkę zachodniej granicy. Obie 
boczne dają mistrzowsko u jęty  skrót treści 
w  dziesięciu punktach. Po złożeniu, na stro 
nie zewnętrznej znajdujem y słowniczek 
zniemczonych nazw  prastarych polskich 
miejscowości oraz apel: —

Złóż datek na fundusz propagandowy 
granicy zachodniej!

O f i a r y :
Czarne Motyle — 50. 
S am arytanka — 20. 
Dowmunt — 50.
W ójt — 70.
Andrzej — 15.
Sulla — 120.
Wisła — 70.
Brigide — 20.
Cholera — 20.
Wróg k. — 100.

Gaj — 50.
Śmierć s. — 50.
Cholera — 92.
Mściciel — 15.
P. I. P. do 20.V. — 1.277.
Sroka P. i P. — 100.

NA FUNDUSZ IM. GEN. SIKORSKIEGO.
F raras — 50.


